Lócke. „Sielanka wodna” 


ŚWIAT wa 


Polskiuniwersytet warszawski. 


Czy mamy nań dość sił. 


ać o tem, że uniwer- 
sytet rosyjski utrz 
mywany w stolicy 
kraju polskiego, kra- 
ju starożytnego i kul- 
turalnego, był jedy- 
nie aktem gwałtu 
i przemocy, krzywdą 
wobec ludzkości i sprawiedliwo- 
ści, wysilkiem bezpłodnym i szko- 
dliwym dla tych, co nań łożyli, 
doprawdy jest to uderzać łomem 
w drzwi wywalone. 

gdy się dziś 


powie i pod- 


k e istnienie tego dz 
ła złego i złośliwego, zwyrodr 
łego, albowiem oddającego świę- 


con, 


ugi dla ce- 
lów i niemoralnych i zresztą chime- 
rycznych,—jest nadal niemożliwe 
Niemożliwem jest zaś ono 
dla braku słuchaczów, studentów 
ących się. 
Dopóki uniwersytet ten nie 
e przemianowany i przero- 
na pr wdziwą świątynię 


wiedzy, tych sluchaczy się nie 
do Po eń kor Я 
nie będą. То d jest pewnem. 


Żydzi sami stronią ode 
kanaście zapisów, 
nie mogący się zac 
pochv , ma 
odroczenie terminu 
skowej. 

Zresztą sam ten senat--rez, 
gnuje już z placówki, któ 
ję nie da. W postanowie- 
wojem prosi on о przenie- 
sienie warszawskiego uniwer: 
tetu 


‚ bo kil- 
kimi semestr, 
16. może się 
celu jedynie 
służby wo, 


młodz 


у i ro 
Gleplać a serca prz 
od tutejszej wd 
Bardzo ten głos, 
extremis przez uczone 
krytykowano. I sądz 
surowo. Nie można p 
magać od tego ciała, aby 
ono starało się o własne swoje 
unicestwienie. Ci z profesorów, 
órzy jakąkolwiek wartość nau- 
kową posiadali, opuścili już uczel- 
nię м jdując gdzie- 
ind. a y. Ci, którzy są 
nieużytkami i ch je 
ystem polityczny profe: 


galne., 
z bądźmy 
okrutni. poczytujmy im 
tych jęków zbrodnię. Niech 


uszczę 


oni starają się ęśliwić Ka 


(Ankieta „Świata”). 


ługę lub Samar: 
żeli rady miejskie i ziemskie 
tych miast przyjdą do przekonania, 
że to może być istotnie szczęściem 
Kaługi albo Samary. A nie naszą 
jest rzeczą sąd wydawać ani na- 
wet opinię o tem wypowiadać. 
Natomiast naszą rzeczą i obo- 
iązkiem jest o polskim uniwer- 
Warszawie już teraz 
еб. 
Ponieważ on jesi 
warto się 
jak jesteśmy do tej 
ści przygotowani 
Aby cząstkę obowi 
e, jaka шой; 
ilustrowane polskie 
w udziale—w, SCAN 
się do kilku najwybitniejszych 
i najlepiej na polu pracy nauko- 
wej u nas znanych mężów z proś- 
bą o wypowiedzenie się w spr: 
wie naszej gotowości „do utworze- 


jeżeli rząd i je- 


Głosy dały 


jedne pełne 

i zastanowien. jące realność 
stosunków istniejących na czułej 
ważce sumienności; inne pełne 
wiary i zapału uważające, iż na- 
leży z brawurą czynić to, czego 


nie czynić nie wolno. 

Jeden ws: 
ty da się wysnuć ze 
kich bezwzględnie opinii, 
on bardzo poci 

Jesteśmy о wiele, wiele lepiej 
przygotowani do utworzenia wszech- 
nicy polskiej, aniżeli byliśmy przy 
utworzeniu Szkoły Głównej. 

Skoro 5 weźmiemy 
uwagę piękne i płodne lat 


ultat ankie- 


pod 


nia tamtej uczelni—resztę 
już będzie pozwolić dośpiewać 
sercu. 


Wydział prawny. 
P. Karol Dunin 


jeden z najpoważniejszych 
szych cywilistów, profesor 
wa handlowego* na kursach nau- 
kowych, przyjął mnie w swoim 
mieszkaniu, w skrzydle pałacu 
Zamoyskich, gdzie oczekiwałem 
chwilkę na rozmowę przyrzeczo- 
ną, spoglądając przez okna na 
jesienny pejzaż Ogrodu Saskiego 
i bawiące się na trawniku dzieci. 

P. Dunin rozpoczął rozmowę 
od minorowego tonu: 


na- 
„Pra- 


10 


Ў ja jestem pesymis 
Obsadzać 


katedry uniwe 
tetu polskiego w sposób godny 
nie będzie rzeczą łatwą. 

— Starzy? ci nawet, którzy 
posiadali powołanie, usposobienie, 
pociąg do pracy naukowej, z0- 
stali usunięci przez system pa- 
nujący na polu praktycznego ży- 
cia. Są mię- 
dzy nimi 
z pewnoś- 
cią dzielni 
specjaliści 
iwykształ- 
ceni w da- 
nej gał 
prawa 
wodowc 
znając 
ęboko 
swój prze- 
dmiot. Ale 

Karol Dunin. [nie są to 

profesoro- 

wie, bo być profesorem danego 
przedmiotu -to także specjalność. 
- Pozostają młod 
Młodych jest troc hę 
pok ało 


jak 


kow 


nik i 
już prace samodzielne i 
odby w zagranicznych 


że wspom- 
К alconego 
tappaporta, w Ber- 
są niewątpliwie materj 
łem na profesorów i, jak na dziś, 
locentami. Res: 


się sciągnąć 
ел pomocy tych, któ 
„jsz tety w 
nie da się zorgan 
wydziału prawnego u 
iowa pomoc Gal 
okazji musowa. Та- 
moje lanie. Prawo 
‘та, wymagające 
okiej nauki i studjów długich 
a gruntownych nie da się, jako 
katedra uniwersytecka, zaimpro- 


kształcił) 


wa nas, 


jest dla 


nas w tej 
kie 


jest 


— Początki będą trudne za- 
tem. 

— Na to nale 
towanym. 

— Czy 


być przygo- 


kursy naukowe nie 
ać w tem trud- 
pomocy. 

apalu pokrę- 


nem dziele niejaki 
P. Dunin bez 
єй 210% 
— Cóż one 
w tym 


mog: 
со wy- 
dadu u tych paru 
г, któr: 
katedry docentów. 
co ponad to. Ku 
tego, co uni- 


dą 


na 
widzę, 
kowe nie mogą dać 


wersytet—tych pomocy nauko- 
wych, tej organizacji pracy nau- 
kowej i nie mają one nawet tego 
audytorjum, bez którego w klady 
uniwersyteckie są tylko odezyta- 
mi, pożytecznymi niezawodnie, ale 
nie dającymi profesorowi tego ma- 
terjału plastycznego i wdzięczne- 
go do pracy, jakim jest grono 
studentów regularnych, mających 
jednakowe mniej więcej przy- 
gotowanie i dążących do jednego 
a ściśle określonego celu: do 
otrzymania stopnia naukowego 
po dokładnie wyznaczonej drodze 
przez tradycje i regulaminy. 
Jeszcze jedno pytanie, skie- 
rowane już nie tyle do uczonego, 
ile do prekeyosneno prawnik. 
— Co to właściwie znac 


przeniesienie warszawskiego uni- 
wersytetu? Czy jest ono równo- 
znaczne z jego zagładą? 


— Bynajmniej. Rozm: 
menty uniwersytetu warsza 
go nie dają się 

— Budynki 

— Wcale nie. Cóż? budynki 
są rządowe, może więc rząd dać 
im inne przeznaczenie. Ale s 
pendja? zbiory? zapis Te, aby 
mogły stanowić cząstkę uniwer- 
sytetu wa ү: musiały 
być w darow pisie bar- 
dzo formalnie i le określone. 
Przyjmującym zapis był uniwer- 
sytet ша a nie jakiśkol- 
wiek inny. Tego przewieźć się 
nie da. To zbyt formalne. Do- 
brzeby było tę sprawę zawczasu 
zbadać i ogłosić: co to stanowi 
nietykalną własność społeczeń- 
stwa, choćby—dla porządku. 


Wydział matematyczny. 

Prof. Samuel Dickstein. 

Znany matematyk wyznaczył 
mi spotkanie w kancelarji kur- 
sów naukowych i tam, z trudem 
wywalczając sobie trochę ` 
czasu na odpowiedzi wo ~ 
bec ustawicznych naga- 
bywańinteresantów.po- 
czął mi mówić przede- 
wszystkiem o (tych 
kursach. 

Niewtem dziwnego. 
P. Dickstein jest ich 
inicjatorem, z żywą 
sympatją musi teżspo- 
glądać naich rozwój 
i na to miejsce hono- 
rowe, jakie sobie w Spo- 
łecznej organizacji 
nią. 

— Mamy już tysiąc 


dwustu sluchaczów — mó- Samuel Dickstein. 


wi mi z radości. 

Szanowny profesor nie jest 
jednak zaślepionym w tem dzie- 
le, które tyle jego energii za- 


Nie zamyka oczu na 
g i nie przesadza 
jego znaczenia. 

$ naukowe nie mogą, 
ie, zastąpić uniw: 


posiada pewne praktyczne, 
społeczne obok 


pewne biu- 


pewnej biurokraty znej 


"Nie podob- 


tego biurok 
nego kursy naukowe uczynić nie 


j kursu ТЮШ 
umiejętności 
przyrodnicze i te właśnie 
chcemy w taki sposób wykładać, 
кому przy” 


zbierzemy jesz: 
puścimy się w drogę 


gie dwadzieś 
ię wydaje prawie 


do wydziału 
matematyć zno-prz, 


emy go mogli ob: 


— Starczy, panie. My tu, na 


wydział pra 


z młodych u- 


przedmioty а ob- 


ystentów uniwer 
ytetu warszawskie- 
którzy dotychczas nie mogli 
rmalnej naukowej ka- 
Ci, co nie są asystentami, 


dali się poznać z prac samo- 
dzielnych, jak napr an Lewiń- 
‚ kierownik pracowni geologi- 


cznej przy naszem Muzeum. To 
nie ulega wątpliwości, że w obe- 
спут c: w lepszem połc 

niu jesteśmy, aniżeli przy ро- 


wstawaniu Szkoły Głównej. Wte- 
dy była jakby fabula rasa. Od 
naukowej Europy byliśmy oddzie- 
leni jakimś murem ch m, ja- 
kąś ciemną przepaścią. Dziś tak 
nie jest. Мату uczonych na miarę 
europejską, pracowników powa: 
nych i to, rzecz zastanawiaj 
my to dostarczyliśmy uniwersy- 
tetom galicyjskim niemalej ilość 
sił naukowych. Być może, iż wy 
padnie się teraz upomnieć o to, 
ci е] ó jest 

W każdym razie można tylko na 
młode sily rachować 

I skromnie dodał: 

— My już się nie nadajemy... 

Wspomniałem nazwisko Go- 
siewskiego. 

— Так! To uczony wielkiej 
miar e słabego zdrowia—rzekł 
pref. Dickstein — chcieliśmy go 
mieć na naszych kursach, ale mu 
nie pozwoliło zdrowie. I wogóle 
my, starsi, zanadto byliśmy od- 
dalani od zadań naukowych nie 
z brak katedr, ale i przez 
i do jakiejkolwiek spo- 
łecznej roboty u nas, roboty re- 
alnej. Posiedzenia, komitety, or- 
ganizacye rozmaitych instytucyj, 
wydawnie tw—wi tko to zabie 
ra dużo czasu i rozrywa wszelkie 
na szerszą skalę a przynajmniej 
na dalszą metę zakrojone proje- 
kty naukowe. Młodzi będą w szczę- 
ych warunkach—o ile ze 
i potrafią zamknąć się w gra- 
nicach samej nauki. 


Sekcya historyczna. 

Prof, Tadeusz Korzon 
wyznaczył mi późną godzi- 
nę wieczorną na rozmowę; 
i jednego dnia po raz 
drugi już wchodzę na 
podwó pałacu Za- 
moyszczyzny, której, 
czcigodny bibliote- 
karz jest sąsiadem, 
drzwi we drzwi p 
Karola Dunina, radcy 
prawnego ordynacyi, 
u którego również za- 
sięgałem zdania w tej 
samej sprawie. 
Szanowny uczony wy 
dał mi się bardzo znużo- 
ym. Prawda, że był to 
J jeczór dni 
nego niezawodnie 2 с 
pracowitością, jaka odznacza naj- 
znakomitszego z historyków na- 
szych. Służył mi opinią swoją mimo 


to, z ową uprzejma 
cią i bezinteresowne 
chuje starsze nasze pokolenie uczo 
nych, zbyt zasłużone aby módz 
goś od dziennikarza i od pra- 
sy wogóle potrzebować. 

Gabinet pracy prof. Korzona 
odznacza się typową skromnością. 
Jest surowy i poważny. Wszędzie 
książki, które stanowią i umeblo- 
wanie i dekoracyę pokoju, i po- 
trzeba było nawet sprosić je na 
chwilę z krzes by gościowi 
pozwolić przy: 

Dekoracya? Urozmaica ten 
apartament uczonego duży obraz, 
patyną czasu pokryty, który sta- 
nowi jakby uśmiech na twarzy 
surowego myślicie 

— To „grzechy młodo 
tłomaczy mi Korzon uprzejmie-— 
Obraz, który ja sam malowałem 
w Orenburgu. 

W Orenburgu.. 

Przy świetle dwóch świec 
obejrzalem to dzieło, z ywi- 
stym talentem malowane i peł- 
ne etnografi h dokumentów. 
Przedst; ono rodzaj jarmarku 
orenbur: go w sp lnych 
zabudowaniach, stanowiących ni- 
by „gościnny dwór“ tego odlu- 
dz 


ścią,goto woś- 


Jak potrzebnym jest uni- 
we ytet polski i jak na nim po- 
trzebne są katedry historyi pol- 
kiej?—począł mi tłomaczyć, gło- 
sem powolnym prof. Korzon. — 
U nas niema wcale znajomości 
historyi nas u, nawet 
w sferach polityką się zajm 
cych. Barbaria poprostu. Sami 
dyktatorowie nasi—z przeszłości 
wiedz 
Czy znajdziemy jednak 
sił na obsadzenie katedr? 
- 0, tak. W każdym 
to, со my możemy stwor: 
ko sekcya, z pewnością będzie 
wyżej stało od obecnej h 
nej sekcyi w uniwe 
szawskim. Na 


dość 


kursach 
naukowych pos adamy sporo mło- 
dych uczonych, z których da się 


uczynić wybór. 
Począł mi 


жуйел 


szereg 


— Wachows Kętrzyńs 
Sokolnicki, Jakubowski, Konopnie- 
ki, Kochanowski, Boj ski 

Potem wrócił do obecnej hi- 
storycznej sekcji. 

— Profesorowie historyi nie 
zajmowali się wcale historyą kra- 
ju, w którym był uniwersytet, 
a jeżeli się mowali, to stąd ko- 
rzyść dla nauki była mizerna, na- 


wet ujem Nawet ze strony 
najlepszych z nich. Choćby prot. 
Karejew. Sympatyczny i szla- 


chetny człowiek niezawodnie, ale 


o „Padienii Polszy* 
wyrobił sobie рт 
konanie, którego nie 
można nazwać in: 
czej, jak tylko dziwa- 
cznem. Usiłuje np.do- 
Prusy mu- 
Pol- 


by same przez Pol 


rozebrane. Co za nie- 
znajomość faktów hi- 
storycznych i ducha 
narodu polskiego ?! 
Nigdyśmy nie by. 
mi ani grabie: 
cami. A przecież to 
król po a nie kto 
inny uwolnił pruskie- 
go władcę od stosun- 
ku lennego. Te dzie- 
ła Karejewa (drugie 
to „Sejm Polski*) znalazły jednak 
tłomaczy na język polski, i wy 
dawców, i z nich młodzież polska 
czerpała wiedzę historyczną w swo- 


Lekko poruszy 
kreślając dy. 
faktu. 


katedr na polskim uniwersytecie 
warszawskim, nie można myśleć 
o takiejich ilości jaką manp.berliń- 
ski tet; ani nawet, na 
7 zieloń- 
krom- 
I nie bardzo 


ski. Wypadałoby 
nie, byle ром 
się należ, tem, że np. nie 
mamy specjalistów od pewnych 
działów, od historyi powszechnej 
lub od histo rożytnej naprzy- 
kład; bo wiele bardzo wysokich 
uniwersytetów jest w niekorzy- 
stnym stanie pod tym względem. 
Specjaliści wyrabiają się z с: 


sem. 
W. wa przedsta- 
wia dość materyału archiwalne: 
aby módz prowadz amo- 
ielne studya na obszerniejszą 

skalę? 
— 0, niezawodnie. Mamy tu 
kilka archiwów bardzo bogatych: 


w trzech bibliotekach naprzód, 
potem archiwum akt dawnych 


i archiwum skarbowe. Tak, ma- 


teryał jest. Wprawdz у 
nie może poprzestać na miejsco- 
wych archiwach; j do 
zbiorów muzeum toryskich, 


i do Бегпагду! 


kiego archiwum, 
iej biblioteki i do 
dre kiej. A podstawa do pra- 
cy żnej uniwersyteckiej nie- 
zawodnie jest na miejscu. 


Filozofia. 
Dr. Wł. Weryho 


rwały redaktor „| 
lozoficznego*, który 


zeglą- 
przez 


du Fi 


s'a Dr. W. Мегуһо, 


dziesięć lat potrafił utrzymać po- 
unik. po- 
a rok obo- 
nie 


ważny naukowy kwa 
mimo rosnącej 7 roku 
jętności kasy Mianowskiego, 
mającej jednak wiele równ 
nownych i godnych wydawnictw 


do poparcia—jest bardzo dobri 
myśli o przyszłym uniwersytecie 
polskim 

Mamy profesorów, panie, 


mamy— Czy chce pan, żebym uło- 
żył listę, z której przyjdzie wy- 
bierać? 


Proszę najuprzejmiej. 
— Naprzód więc co już 
są profesorami,i których nie wy- 
pada zabierać galicyjskim wszech- 


ski, Twardows| 
ү Мае. Potem 
h, pomimo 2 pro- 
ży koniecznie ściąg- 
. W pierwszym 
ego do filozofii 
się to nie udało, 
z Krakov 
ę ków mógłby 
lać Dr. Biegański. Łuk 
z, Bandrowski Rubczyński. 
wieki — młodzi lwowianie 
gotowymi kandydatami. Mar- 
burg, Heinrich, Jotejkówna, ostat- 
ni dwaj samodzielni badacze, na- 
daj do katedry psychologii 
doświadczalnej. Historję filozofii 
mógłby w dać znakomicie Ks. 
Кайл 


nicom 


tye h, któ 
fesorami, na m 
nąć do War 

ędzie Pet 
prawa. 


iego, Kodis 
* Kobyleckiego (К 
specjalistę od Kanta, 


Aa 
ków), 


Bada, 
Halperta (Berlin), a do socjologii 


Abramowskiego і 5. Grabski 
мга pan, jaka długa lista. 

— Олу to nie za dużo filo- 
zofii byłoby na przyszłym na- 
szym uniwersytecie 

— Kilka katedr jest koniecz- 
nych, kilka normalnych. I jak 
najwięcej docentur. wotnością 
i przyszłością uniwersytetu, wo- 


jego. 


І 


le nauki, są docenci. Тет bar- 
lziej to będzie u nas. Zresztą ina- 
czej przecież zorganizujemy nasz 
uniwersytet, aniżeli rosyjski był 
zorganizowany, gdzieto filozofia 
była przedmiotem, obowiązującym 
jedynie prawników. Trzebaby, 
mojem zdaniem, skoncentrować 
w uniwersytecie wszystkie ogól- 
ne i zasadnicze przedmioty; po- 
litechnicy, weterynarze, rolnicy, 
handlowcy—wszyscy tu przycho- 


dzić winni po wiedzę ogólną 
i podstawową. 

— Czy i wszyscy filozofię 
przechodzić? 


— Niezawodnie—rzekł żywo 
dr. Weryho,—niezawodnie. Dla- 
czego bowiem pewni zawodowcy, 
jak np. technicy, mają koniecz- 
nie do końca życia być kalekami. 

— 0?! kalekami. 

— Tak, panie,  kalekami. 
Nauka jest jedna, a tę jedność 
daje jej właśnie filozofia. To prze- 
sąd, że można być głęboko wy- 


kształconym specjalistą — fizy- 
kiem, chemikiem i t. d. bez filo- 
zofii. Dla któregoż bowiem spe- 
cjalisty jest np. obojętnem zaga- 
dnienie  przyczynowości? Со 
wart badacz dziejów literatury 
lub kultury wogóle, który nie 
zna historyi filozofii? Zresztą 
wszędzie ma ona prawa obywa- 
telstwa—powszechnego. W Niem- 
czech jest пр. obowiązuj: 
studentów, we Francji 


klasa gimnazjalna nazywa się 
filozofią. 

D-rowi Werysze nie brak 
przekonania, jak widzicie. Ale 


tacy tylko ludzie wogóle mogą 
coś zrobić. 


W następnym numerze po- 
cimy dokończenie ankiety 
naszej, podając opinie powoła- 
nych do wypowiadania ich lud: 
w sprawie organizacj iałó 
medycznego, filologicznego i teo- 
logicznego. 

R. 


mii 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las. 


— Woezoraj znów dwóch pre- 
numeratorów mu przybyło... 

— Skąd o tem wiecie? 

== Mieszkam u Sabowskiego, 
więc słyszę mimowoli co mówią. 

Leon aż wzdrygnął się nie- 
cierpliwie. 

— Dlaczego mieszkacie u Sa- 
bowskiego? 

Chodzik roześmiał się, odkry- 
wając dwa rzędy wspaniałych 
bieluchnych zębów. 

— A gdzież mam mieszkać: 
Przecież wiecie, że pieniędzy nie 
mam. Czekam ciągle, aby mi na- 
desłali (czekał już dwa lata). Sa- 
bowski jeden, który ma drzwi 
i serce otwarte dla wszystkich, 
więc... 


— Nie wrócicie więcej do 
nich, ja sobie tego nie życzę! — 
zawołał hardo Leon. — Będziecie 


tu u mnie mieszkać. 
— Macie już Farbacha! 


(42) 


za z tem, zmieści- 
Proszę się do mnie wpro- 


wadzić. 

Teraz tak lękał się, aby mu 
kto nie odebrał jakie. 
partyi, że byłby ną j ścią- 
gnął do siebie wszystkich i po- 
dzi: i 
kaniem, ale ostatnim 
chleba. 

Władek, powoli z 
skiwać lepszą cerę i humor. 
raz często kręcił się koło Leona, 
jakkolwiek ten ł ciągle do 


ił się z nimi nietylko miesz 
kawałkiem 


chłopca odrazę. Zwłaszcza oczy 
Władka przejmowały go jakimś 
niepokojem. Od pewnego su 


to na sw. 
błękitne źrenice 
dziwiły go i ały. Było w nich 
coś z uległości kobiecej, jakiś za- 
chwyt, który rósł powoli, i aż try- 
skał z oczów chłopca. Przytem, 
Władek zaczął ubierać się czyściej 
w kolorowe krawaty, przeważnie 


znajdował je 
dze i te wielki 


błękitne. które podnosiły białość 
jego cery i złotą barwę jego wło- 
sów. Chwilami robił wrażenie 
średniowiecznego pazia, zwłaszcza, 
gdy milcząc, stał przy ścianie 
i tylko ruchy Leona śledził. 

Początkowo oporny i niechęt- 
ny, cały oddany tylko myśli 
o zmarłym, powoli zął lgnąć 
do usług Leona i teraz coraz gor- 
liwiej, aż chwilami z podziwienia 
godnym zapałem biegał na р 
ki, nosił pakiety na pocztę, sprzą- 
tał w mieszkaniu Leona i zajmo- 
wał się wszystkiem, co tylko mo- 
gło leaderowi oddać jakąkolwiek 
usługę. 

І teraz Leon nie protestował, 
bo było coś w tych usługach 
Władka delikatnego, miłego, pra- 
wie artysty: Na stole znaj- 
dował Leon c: eże wiązan- 
ki polnych ów, przetyka- 
nych koronką mietlicy, łóżko je- 
e zasłane czysto, 
maszynka wy- 
zna wyprana, 

a było przypuszczać, że 
to ręka kobieca przeszła tędy, tak 
coś ciepłego było w tych stara- 
niach, które Leona powoli otaczać 
. I caly sposób obejścia się 
zmieniał się stopniowo. 
y się, fantastyczny, 
гапу, wiecznie podnieco- 
ny, w obecno: gorączkowane- 
go Grzegorzewskiego, z którym 


pomimo alonego przywiązania 
staczał ciągłe sceny, teraz ukła- 
dał się, miękł, nabie pokornych 


prawie tonów. 

s, Mówił do Leona cicho i spo- 
kojnie, nie wspominał o swej cyr- 
kowej przeszłości uwał si 
i wysuwał z pokoju jak © 
Dawniej miał chwilami zuchwi 
ły sposób t i w kie- 
szeniach, głośnego stuk; bu- 
tami о podłogę—teraz zmodyfik 
wało się to м tko i W 
dreptał na palcach jak dziew 
ka, aby Leonowi nie przeszka- 
dzać. 

Po śmierci Grzegorzew 
niecierpliwił sto Leona © 
mi słowy „pan Grzegorzewski ro- 
bił tak, pan Grzegorzewski ka- 
zał mi to i to* i—zwykle jakaś 
zuchwała wyzywająca iskra m 
gotała w jego oczach. Czułi 
dział, że Leona to ciągłe st: 
nie za wzór Grzegorzewskieg: 
sekretnie doprowadza do złości. 
Powoli jednak Władek przestał 
wspominać Grzegorzewskiego. Ite- 
raz „jak pan każe*, zastąpiło da- 
wne słowa. 

Raz jeden tylko Władek 
szarpnął się i zbuntował prawie 
niecierpliwie 


Było to wtedy, gdy 
Farbach wprowadził się 
do pokoju Leona 

— Pan go tu będzie 
zapytał mar- 
с brwi groźnie. 

Tak... kolega Far- 
będzie razem ze 


bach 
mną mieszkał! 
Władek zaczął рг: 


е- 
stępować z nogi na no- 
gę, co u niego oznac: 

ło wewnątrznewzbur 
nie. 

— Ja... prosiłbym, 
żeby pan tego nie ra 
bił — wyrzekł wr 
z trudnością. 

— А to dlaczego? 

Bo w takim re 
zie... ja muszę przestać 
zajmować się pana 
gospodarstwem. 

— Z powodu 

— Bo 
wi nigdy us 
gde! 

Wymówił te słowa 
hardo i widoczne było, 
Władek był z krwi 
i kości antysemi 

Leon ironicznie 


Ze- 


y do- 
ać nie 


ługiw 


rzal na chłopca. Rad 
był, że teraz może mu 
odpłac у zne je- 


go zac hwyty nad Grzegorzewskim. 
Czy to Grzegorzewski cię 
nauczył ant i ? — zap, 
tał—zdaje mi się, że on był inne- 
go zdania. Dla niego byli tylko 
Polacy— prawda 
Władek machnął ręką. 
tak mówił, 
on musiał tak 


ale to nieprawda, 
mówić dla idei, ale w głębi on 
myślał inac On był szlachcic, 
on nie mógł cierpieć żydów... ja 
to wiem! 


Leon przybrał surowy wyraz 
twarzy. 

Vi rnić pamięci zmar- 

zekł ostro — Grzego- 

zawsze to mówił, co my- 


— Jemu się tak zdawało— 
ł się Władek— ale to ina- 
być nie mogło. Jakże pan 


ie ztym Farbachem żył w je- 
dnym pokoju... a potem ja... nie... 
to prawdziwie niepodobna. 

Ha! to w takim г 
simy się rozstać! 
лу Władka napełniły 
łzami i'z po za tej srebrnej 
lądały, 
wu ШАР, 

A jakże to możn 
tał wreszcie hamując z całej si- 
ły wybuch nerwowego płaczu, 
cóż wtedy się z panem stanie? 

— Konsierżka mi usłuży. 


zie mu- 


ro- 
jak z pod tafli sta- 


Malarstwo niemieckie. 


całej Glaciery. Zdawa- 
ło się, że wszyscy gotu- 
ja się dopiero do jakieś 

lki, czy to w chara- 
kte e walczących, czy 
widzów. Tych ostatnich 
byla cała falanga i mo- 
żna było widzieć ciągle 
studentki, biegające jak 
na kółeczkach z jednej 
kamienicy do drugiej. 
Tylko, gdy przechodzo- 
no koło domów, w któ- 
rych mieszkali Leon i 
tro ‚ ciekawe noski 
zadzierały się w gór 
Może coś dojrzą рг 
mur p, może coś się po- 
słyszy z nowinek, które 
zrobiłyby sensacyę. Lec z 
kamienice stały У 
milezące i tajemnicze, 
a tylko od czasu do cza- 
su, to z jednej, to z dru- 


giej bramy wy padali s 
telici,wzburzeni, czynni, 


rozgorączkowani i bie- 
gli gdzieś, w dal z mi- 
паті zaaferowanemi. 
Nacyona i interna- 
cyonaliści tylko ulicą 
oddzielni, mierzyli się 


groźnie i rozbiegali 

Hans Thoma. Nad brzegiem Taunusu. W przeciwne strony..Sa- 

mi leaderowie wychodzi- 

Ta głupia baba? Nie do- nie o zmroku. Często by- 
skanie tej psiej krw eby tu witą, czasem ami, 
la... Już niech będzie jak pan ali się, uchylali kur- 
łknę i tego Farbacha.. Tylko Leon 


całą wściekłością 


aca, па którym 
ągnięty Farbach. 
lko butów mu 


nigdy ni R 

Potem ju: 
owego Farbacha, traktował 
ciągle z góry i z pewną pogardą. 
wał się do niego rzadko, cza- 
sem jednak nagle ‘pytał go o ów 
z pod Hall i podawał 
w wątpliwość rzeczywistość faktu 
Wyni targi, które koń- 


y się na 


go 


Farbacha i try- 


ЕА Wiad 

Lecz, 
vanego Chodzika, 
wie skamieniał na progu. Pyt 
cem spojrzeniem obrzucił Leol 


Ten, pragnąc od razu pr 
wszelkie kwestye, wyrzekł sucho: 
= Chodzik będzie tak- 


że tu mie: 1! 
Tyle było stanowcze 
chości w głosie Leona, że W 
nie wdawał się już z nim w 
dyskusye. Szybko tylko wybiegł 
z pokoiu, jakby nie "mógł patrzeć 
na sprofanowanie mieszkania Le- 
ona. 
Prz. 
dziwne 


kilka 


A trwało 
wzbur: 


żenie 


tygodni 
nie i парте 


ziej nerwowy, bladł i zaci- 
zęby, Stroński zaś uśmiechał 
znie i zdawał się nie do- 
żadnego wrażenia. 
anęły te- 
eważnie kobiety. М№асуо- 
ał struny sercowe, 
ziwnego, że gromadził 
rca z większą łatwo- 
ścią. Maz Wilhelminka, Jas- 
kólska, dwie świeżo przybyłe z G 
nowy młode panienki, jakaś star- 
a i siwa już kobieta, tłumaczka 
Ibsena, osiadła w Paryżu, stano- 
wiły grono dość poważne na ilość 
akos Tyme: т Strońsi 
miał przeważnie dokoła siebie 
otoczenie złożone z mężczyzn, 
którzy mieli wszyscy miny zde- 
cydowane, logiczne i pragnęli 
twarzy, o ili można, 
najinteligentniej Mówiąc o pa 
tyi Hejnału, śm się, ruszali 
ramionami, nazywając ją „bab- 
m klanem“, a dc było, aby 
ulicy pokazał się "Farbac 
czamarce, aby interna- 
cyonaliści ра ali mu śmiechem 
prawie w same ocz, 


znawać 
Po stronie Leona s 


kobiece 


na 
w swej 


Od chwili wprowadzenia się 
tych dwóch, Leon już nie był 


u „siebie“. Początkowo chciał 
się przezwyciężyć, zabierał się do 
pracy pomimo nich, usiłował pi- 
sać, czytać—gdy oni swarzyli się 
plotkowali albo chrapali, każdy 
na swoim sienniku. 

Najwięcej bolała go ta myśl, 
że to oni reprezentowali męską 
stronę partyi i gdy przeciwsta- 
wił im stronników „Mocy*, brał 
go poprostu wstyd. 

W umyśle Leona zaświtał 
projekt zwerbowania Zagórskiego 
i ta myśl uśmiechała mu się co- 
raz bardziej. Nie była to inte- 
ligencya, ale przedstawiała pew- 
ną już indywidualność, kogoś 
z tych со doszli, którzy czemś 
się stali i mieli t. zw. imię „nie- 
poszlakowane*. Byłby to tryumf 
wielki dla partyi gdyby udało im 
wciągnąć ojca rodziny, człowieka 
pracy i tem samem zamknąć usta 
tym, którzy w partyi widzieli 
tylko samych próżniaków, 
ciaków i warchołów.  Ostroźnie 
więc rozpoczął Leon swą działal- 
ność. Podsunął Zagórskiemu pier- 
wsze numery „Hejnału* i gdy 
ten krzyknął, zobaczywszy w na- 
główku „Organ narodowo-socyali- 
stycznej partyi*: 

— Socyalisi panie dziu!.. 
komuna? co oni mają wspólnego 
z narodową świętą spraw; 

Pewnego dnia Leon dostrzegł, 
јак Wilhelminka zamykała po- 
EO lakową szkatułecz kę, 
pełnę listów i drobiazgów, w chwili 
gdy wchodził do pokoju. 

Szalona zazdrość szarpnęła 
nim całym. Pewien był, że to 
są pamiątki po Grzegorzewskim 
i że ona, pomimo pozornej obo- 
jętności, ciągle jeszcze myśli 
o swym dawnym narzeczonym. 

— Со pani ma w tej szka- 
tułce?—spytał brutalni, patrząc 
jej bystro w oczy. 

Ona, zamiast się obrazić za 
to pytanie, roześmiała się i na- 
tychmiast otwarła wieko, jakby 
nietylko kryć się nie zamierzała, 
lecz przeciwnie, pochwalić pra- 
gnęła. 

— Patrz pan... listy, drobiaz- 
gi różne, kwiaty—akwarelki, fo- 
tografie... 

— Czyje? 

— Moje, moje własne. 

I zaczęła mu podsuwać pod 
oczy fotografie rzeczywiście jej 
własne, zdejmowane w rozmaitych 
pozach, otoczeniach i strojach. 
Były to fotografie amatorskie, ro- 
bione pospiesznie, aparatem re- 
wolwerowym і przedstawiające 
Wilhelminkę idąca ulicą, wyglą- 
dającą oknem, siedzącą na pół- 
okrągłej ławca sali St. Anne na 
wykładzie Balleta, lub stojącą 


a 


obok ostrady na której demon- 
strował tuberkuły pacierzowe— 
Charcot. 

— Kto panią tak ciągle fo- 
tografuje?—spytał porywczo Leon. 
e wiem! — odparła stu- 
dentka — nie mam pojęcia, tak, 
jak nie wiem, kto do mnie od 
dwóch lat pisze miłosne listy, 
przesyła kwiaty, akwarele... 

I z całego stosu listów wy- 
ciągnęła jeden i pokazując go Leo- 
nowi, dodała: 

— Patrz pan — bez podpisu, 
bez nazwiska, i to już trwa lata 
całe... 

Leon wzruszył гатіо! 


ami. 


Lecz jej nic nie mogło wy- 
trącić ze spokoju i równowagi. 

— No... — odparła — Stroński 
mówił niedawno do koleżanki Ro- 
senduft, że pomimo jego wrodzo- 
rętu do małżeństwa, ja 
j edyną kobietą, z którąby 
ПИ 1... 

Nie mogła dalej dokończyć, 
bo oto Leon poskoczył ku niej 
i porwał jej rękę. 

— Nie wolno... nie wolno... — 
zaczął prawie chrapliwym gło- 
sem — nie wolno ci nawet tych 
słów powtarzać! Nie wolno! 

I brutalnie ściągnął, a raczej 
zerwał jej z palca oba pierścionki. 

Zrzuć to'—krzyknął.—Ni- 


— Pani nie wiesz kto? — wy- 
rzekł ironicznie — to dziwne! 
W każdym r: jest to jakis ko- 
lega pani, widać to z momentów, 
które pochwycił na fotografii. 

О! to jeszcze niczego nie 
nia. Tylu mam kolegów... 

— Którzy się w pani kocha- 
ją— dokończył patrząc na dziew- 
czyną. 

Leon gryzł wargi z bezsilnej 
wściekłe patrzył na list, któ- 
wciąż w ręku. 

Poznał dokładnie pismo. Wi- 
dział je na li który mu. Wil- 
һеітіпка dawni 
Nagle wyjęła 
nek, prze 
mającego w 
brylant. 

— Теп ktoś... — wyrzekł: 
jest o tyle szalonym, 
mi pie 
wi, że za rok 
no, a od tej 
za narzeczo 

Odsunę cokolwiek rękę, 
przymrużyła oczy i patrzyła pi 
chwilę na migocący bry 

— Bardzo ładny 
rzekła, powoli wsu 
nek na palec, na któr ү 
{айе k zmarłego.—Mam ochotę 
go nosić! 
Leon rzucił list do sz 
i odsunął się od studentki. 
tego upał był straszny i żaluzye 
okien były szczelnie przymknię- 
te. Zupełny półzmrok panował 


w pokoju. 

Tylko jasna postać studentki 
bieliła się w miękkich dlugich 
draperyach a, ściągnię- 
tego ч. biodrach sznurem.” 


wie pan?—ciągnęła da- 
lej Wilhelminl —ja mam dziwne 
szczęście.. dy, któ mnie zoba- 
czy, w tej chwili ma ochotę że- 
nić się ze m O0t—Stroński!... 
Leon porwał się jak podcięty 
szpierutą... 
— Со, 
groźnie. 


Stroński? — zawołał 


а być nie możesz, moją albo 


na, czy obyta z podobnemi 
scenami, czy doskonale na nią 
przygotowana, ani drgnęła i tyl- 


ko z poza zaciśniętych zębów 
spytała: 
— Jakto... pańską... nie rozu- 
miem... 
Т Ależ moją żoną! — krzyk- 
nął, 


prawie nieprzytomny Leon. 
= 


Sekundę jedną zamilkła, brwi 
ściągnęła i teraz dobrowolnie, 
bardzo wdzięcznie wyciągnęła ku 
Leonowi rękę. 

— Chętnie—wyrzekła. 

„On porwał ją w swe objęcia 
kał tak тоспо, że zdawało 
ją udusi. Lecz ona z roz- 
„ą poddawała swe wiotkie cia- 
ło tym gorącym uściskom mło- 

Nie stawiała wcale opo- 
miechała się, gdy on obsy- 
ej oczy, usta, czoło poca- 
mówią 


brzękiem poto- 
ę na ziemię dwa pierśc ion- 


b, ten ze łzą AMANO, nie- 


1ай uszek, 1 су. ја jeszcze nie- 
jako ze św m grobem na od- 
ległym cmentarzu. Potoczyły 
się — zabłysły chwilę i zagasły 
w cieniu—dywanów. 

W szkatułce otwartej więdły 
barwne płatki listów miłosnych, 
mniej gorących od pocałunków, 
jakimi Leon twarz swej niespo- 
dziewanej narzeczonej okrywał. 

I gdy Leon dnia tego powró- 
cił do domu, zdawało mu się, że 
jeszcze jakiś ciężar więcej przy- 
wiesił się do r ego, Jeszcze j 
den lokator zajął nie jego mie- 
szkanie, ale jego myśl, duszę, 
Serce. 


DCN 


Wiata» dziota Niomojowskiego. Z pod pyłu wieków.” Jednej falsz 


Z literatury. 


„Z pod pyłu wieków.” 

W- Legendach Andrzej Niemojewski 
starał się pochwycić to, co jest nieu- 
chwytne, z kanonu Ewangeli) zapra- 
gnął wysnuć to, co w nich drżało nutą 
bólu 1 radości ludzkiej; chciał niezrozu- 
miale uczynić zrozumiałem. Dzieło z ро 
wodu konfiskaty doznało wielkiego roz- 
glosu. Ale ci, со się niem zachwycali, 
nie zwrócili uwagi na ogólneludzki pod- 
klad legend, nie dopatrzyli się należycie 
prawdziwych pereł stylowych. „Legen- 
dy“ wzięto za rodzaj protestu... za eks- 
peryment polemiczny, nie zaś za dzieło 
sztuki. W „Legendach* był styl, ale 
nie było jeszcze tej prawdziwej plastyki 
obrazów, które się wysnuwają z -bezpo- 
średnich postrzeżeń. „Legendom*  bra- 
kowało kolorytu lokalnego. Gdyby Nie- 
mojewski napisał „Legendy* po odbyciu 


podróży na Wschód, inaczejby całość 
wyglądała 
5) 00 to czuł 
| -| 1dlategoudał 
| się w te sa- 
І те miejsca, 
| gdzie dramat 


wszechludz- 
ki odegrany 
został. То, 
czego brako- 
wało „Legen- 
dom*, znala 
zło się w 
prześlicznie 
wydanych 
tomach, no- 
szących ty- 
ш: Z pod 
pylu wieków. 
Jest to эрг: 
wdzie proza, ale taka, która w zawody 
pójść może z najczystszą poezyą. Nie- 
mojowski marzenie swoje, że tak powiem, 
zobjektywizował, usuwając ; pierwiastek 
liryczny, albo inaczej -podmiotowy па 
drugi plan, dalej nawet — па setny plan. 

W Sokratesie (I tom dzieła), którego 
myśl, dusza, człowieczeństwo, idywidual- 
ność zobrazowana jest w 11 szkieach, 
widzimy niemal plastycznie ów proces 
kulturalny w ruchu życiot ym, któ- 
ry jest ni hającem 2гб- 
diem nasze Poeta w tym 
utworze w, Czy- 
tając te poematy przedziwną prozą wy- 
stylizowane, otrzymuje się wrażenie cze- 
goś zgoła nowego—to jakby świeży zdrój 
światła wydziera się z pod pyłu wieko- 
pomnych ruin świata greckiego. Nie- 
mojewski występuje tu jako plastyk, 
ubiegający się za Obrazem i jako poeta- 
filozof, wiekuistą mądrość jeszcze raz 
w tęczy wielobarwnej pokazujący czy- 
telnikowi. 

Niemojewski sięgnął jeszcze głębiej 
w pyły wieków i wydobył z nich życie... 
w drugim tomie dzieła, zatytułowanym 
Aszur i Mucur. Takie poematy, jak 


Andrzej Niemojowski. 


„List urzędowy Uwehu* 
lub „Aszur-Idi inni“ 
są to poprostu perły li- 
Już nietylko pol- 
skiej, ale nawet wszech- 
światowej. W zdaniach, 
z których każde jest obra- 
zem, wyrzeźbione są опе 
postacie zamierzchłef 
Wschodu, egipskie i а; 
ryjskie, z, nieporównaną 
subtelnością rysunku. Ani 
jednego голі апі 

ej nuty: ро 

eta idzie w ślad za swo- 
ją wizyą i odsłania coraz to nowe wi- 
dnokręgi tego, co było przed trzema 
siącami lat i co się w proch lotny 

nito. 


dy 
pismem hieratycznem pokryte. л 
jewski tak, jak nikt, wczuł się w tę ba- 


К tajemnic 
ginainą duszę st 
A jednak pomin 
a poety i w tem z pod p; 
tryskającem 
ogólnoludzki, 
nego życia. Ni 
wsze odnajduje ka, i 
właśnie jest znamieniem jego twór: 
Oczywiście dwa te tomy mogą sta- 
nowić zajmującą i przepyszną lekturę 
jedynie dla tych, którym nie jest ob 
literatura i historya starożytnego $ 
ta, inni nie będą w stanie wyczuć ani 
nastroju, ani piękna. Dzieło zatem całe 
z natury samej przeznaczone jest dla 
wybranych, wejdzie też ono i 
jako staly 
twórczości 
iko polskiej, lecz zarazi 


ne 


Mamy nadzieję, iż Niemojewski sko- 

rzysta z obfitego materyału, jakim roz- 

porządza, i da nam jeszcze niejedno dzieło 

dtwarzaj amarłe światy, na których 
dł pył wieków zamierzchłych 


A. Miecznik. 


Sztuka polska. 


Fraszki. 


Ach, mój drogi, co tu gości? 
Czy dasz wiarę, rzecz zabawna, 
Lecz ja wzdycham już oddawna 
Do niezwykłych (znajomości? 
Ciągle się z tą myślą noszę, 
By żyć bliżej z’ artystami, 
Lecz o mały wybór proszę 
Bo wiem... można wpaść czasami... 
Któż to? 

Nasz poeta znany, 
Serce choć przyłóż do rany, 
Uczucia, myśli najszczersze, 
Lecz haniebne pisze wiersze 


A ten? 
Aktor. 
Zapał czysty 
Dla sztuki, 
Serce artysty; 
My tak kochać nie umiemy, 
Lecz na scenie zdechł pies... z tremy. 


To malarz — pyszne chłopisko; 
Znam go już lat dziesięć blisko: 
Charakter prawy, bez skazy 
Ale te jego obrazy?!.. 


Patrz, skrzypek.. 


Z przeszłego świata 
Chłop. 


Poczciwy nasz brat łata; 
Taki, wiesz, święty bez grzechu, 
Lecz jak gra—pękać od śmiechu. 


To rzeźbiarz, człek szanowny; 
Tego żaden błąd nie plami.. 


Dość, dość! Wiesz co, mój kochany, 
Poznaj mnie wprzód z łajdakami. 


Wincenty Rapacki (syn) 


м 


Zuber. Walka z potvorom. 


Zjazd prawników i ekonomistów w Krakowie. 


Rząd stojąc: lina; radca sądu Miecz. Szybalski z Krakowa, wiceprozes komitetu zjazdowego; prot. Juliusz M 
. komitet f. K: Fiorich, przewodniczący komitetu; radca 5 
Rząd siedzących: Mecenas $. А я rozydont sq- 
; zastępca marszałka k Ё у тайса dworu 
s sokcyi ekonomicznej 


W dniach od 
przeszło 150 gi 


cie przebudowa dawnego teatru przez pp 
Stryjeńskiego i Mączyńskiego dala mia- 
stu wspaniałe sale koncertowe z szeregiem 
pomocniczych ubikacyj. Obecnie przyby- 
wa nowe dzieło z tego zakresu, a jest niem 
dla odmiany —lokal restauracyt, lokal nie- 
zwykły zaiste, bo jest w całości, od obić 
1 malowideł ściennych do najmniejszych 
drobiazgów tworem ar 
Kiedy, przed rokiem gmina krakowska 
postanowiła przebudować z gruntu sta- 
ry gmach teatralny, aby pomieścić w nim 
lokal Towarzystwa muzycznego i salę na 
koncerty, odpowiadające nowoczesnym 
wymaganiom, przeznaczono część gma- 
chu na pomieszczenie restauracyi dla 
ytku głównie publiczności pokoncerto. 
. Tworzyło ją siedem wprawdzie, ale 
szczupłych bardzo ubikacyj, rozdzielonych 
na dobitek między parter, pierwsze i dru- 
gie piętro. Całkowite urządzenie wewnę 
trzne і dekoracje tego lokalu uchwaliła 
gmina powierzyć Towarzystwu polskiej 
sztuki stosowanej, z której wiceprezesem 
p.Jerzym Warehalowskim zawarto w tym 
celu odpowiednią umowę. Miała to być 
pierwsza większa i publiczna praca, od- 
dana do wykonania młodej, а tak chlu- 
bnie już znanej instytucyi. Zadanie nie 
należało do łatwych. Sam rozkład sal 
stręczał pewne trudności, sale te by 
przytem z wyjątkiem jednej, położonej 
Е 5 a dole, małe, a nadto i niezbyt jasne, 
Ze Sztuki stosowanej jako zwrócone do wąskiej, średniowiecz- 
» . nej ulicy Jagiellońskiej. "Talent i zapał 

-- artystów, pragnących wywiąz: 
najlepiej 


Gabinet w restauracyi, urządzony przez Tow. Sztuki stosowanej. 


się jak- 
j z zadania, którego маре po- 
г więks: ubliczny charakter robót, 
zych także na  przęzwyciężyły przecież wszystkie nie 
zwrócić uwa- dogodności. W przeciągu sześciu miesię- 
nasze motywy deko y na umówiony termin lokal, całkow 
па racyjne (których zgromadziła liczne ido- еје urządzony, oddany został miastu, 

borowe okazy) bez narzucania jednak ko właścicielowi. Składają się nań prócz 
aw całość jakiegokolwiek kierunku ich twórczo: małej i skromnej, ale pełnej smaku gar- 


Jeżeli nie nulla dies, to w 
ie nullus annus sine linea w rozwoj 
krakowskiego przemysłu artystycznego. pole rękodzieła, powtó 
Miasto nienajbogatsze 2 miast polskich де ich na ro 
stanęło u nas na czele tego ruchu 
całym świecie tak żywem dziś bij 
tętnem, który dąży do stopie 


Po pierwsze: zachęcić artystów skiero 
oju nia swych usiłowań tw 


nierozdzielną sztuki i rękodzieła, do wy- po trzecie: zainteresować dla nowej idei deroby dwie sale restauracyjne па par- 
ciśnięcia piętna artyzmu na wszystkich najszersze koła, Nie długo trzeba było terze, sala bufotowa i jeden gabinet od- 
polach codziennego życia. Hasło t. zw. czekać 


па plon tego posiewu. Nie dziwne- 


w dzielny na pierwszem piętrze i trzy dal 
sztuki stosowanej znalazło tu najpierwej ко. Wszak w przeszłości swej posiada вле gabinety na drugiem piętrze. Urzi- 
oddźwięk. Zrozumiano całą doniosłość Kraków okres tak świetnego rozwoju dzeniem ich zajęli się artyści malarze: 
cywilizacyjną stanu rzeczy, w sztuki w jedno złączonej z rze cy, 


niosłem, że Ędward Trojanowski, Bug 
tysta staje się współpra wytrzymuje pod tym względem najza- i Józef Czajkowski oraz 
mieślnika na podstawie podziału pracy, szczytniejsze porównania. Resztki jej wik Wojtyczko. Art 
przydzielającego pierwszemu zadanie tylko zachowały się w świątyniach, pa- astępnie wykonali wszystkie rysunki 
stworzenia pomysłu, drugiemu jaknajdo- łacach i muzeach krakowskich, lecz od- szczegółowe do dekoracyi 1 do mebli, 
skonalsze techniczne wykonanie, o ile  działywując nieustannie z pokolenia na wreszcie osobiście doglądali wykonania, 
w wyjątkowo s; y | pokolenie na tych, со wzrastali wśród do którego powołane zostały wyłącznie 
nie da się osiągnąć ideal: aby wspaniałych tych zabytków dni ubie- siły krakowskie. I powstała rzecz piękna 
był sam zarazem twórcą. W krótkim też  głych, stworzyły tu atmosferę, którałat" daleka od pseudo-wytwornego przelado” 
czasie mogła powstać pod Wawelem in-  wiejszem, niż gdzieindziej, uczyniła przy- wania nowoczesnych lokali wielkomiej- 
stytucja, która za jedyny cel wzięła so- јесіе się reakeył przeciw banulności itan- skich, pełna miary 1 smaku estetyczne- 
bie pielęgnowanie młodego ruchu. Tro decie drugiej połowy XIX wieku go, której każdy szczegół zajmuje í nę- 
kie przytem wykreśliła sobie zadanie. Od lat kilku już datują się podejmo- cj. Malowidła ścian 1 obicia, kilimy i por 
мапе w Krakowie próby  tyery, świeczniki i lustra, bufet, kreden- 
współpracownietwa artysty sy ї krzesła składają się na całość, na 
i rzemieślnika lub przemy- której oko spoczywa z prawdziwą przy- 
słowca. Zwolna wytwarzi jemnością. 
sjęzaczyna í typ rzemieślnie Doświadczenie, uczynione przez gmi- 
mówienie Dolao а nę krakowską, okazało się zupełnie szczę- 
Zwrot zaznaczył sią naj, Śliwem. Toteż ledwie wykonanem zosta- 
Мег w sztuce drukarskiej ło to pierwsze zamówienie, otrzymało 
pierw w sztuce drukarskiej Towarzystwo sztuki stosowanej już no- 
nastepnie w kilimkarsore we: urządzenie dwóch sal recopcyjnych 
Pii anani . dekora? prezydenta miasta. Że skromne te, a tak 
erid umeblowania miesz. pomyślne początki inaugurują nową erę 
kañ, W ostatnim tym kie- W polskim przemyśle artystycznym, nikt 
runku posiada Kraków kil. © tem już dziś nie wątpi. "A 
ka prób niezmiernie szczę- Clar. 
śliwych. Wnętrze domu је Kraków. 
karskiego, które urządzał 
Wyspiański, pełne spokoj- 
nej powagi i wytwornego 
smaku, zalicza się słusznie 
do osobliwości nowego Kra- 
kowa. Wkrotee potem po- 
wierzono prof. Mehoffero- 
wi urządzenie sali posiedzeń 
w nowowzniesionym gma- 
chu Izby handlowej. Wresz- 


niusz Dabrowa 
rchitekt Lud- 
ci dali projekty, 
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Quis multa gracilis in rosa. 
Г Lib. 1. carmen 5. 


Со za chłopiec w róż wieńcu, wysmukłej postaci, 
Wonnem zroszon pachnidlem głowę dla cię traci 
W ustroni twej uroczej? 

Dla kogo puszczasz włos płowych warkoczy, 


Skromnie strojna?—Hej, stokroć opłaczę odmianę, 
Wiary twojej i przysiąg, jak na rozhukane 
Wichurą morskie wały 
Poglądać na cię będzie on zdumiały! 


Z tobą się rozkoszując łatwowiernie mniema, 
Że innego naprawdę w sercu twojem nie ma; 
Ufa w twoje kochanie, 
Nie, nie o złudnej pogody odmianie. 


Biedny, kto z dobrą wiarą bierze twe ponęty! 
Świadczy obraz wotywny, co chram zdobi święty: 
Żem szatę, jak rozbitki, 

Mórz bogu ofiarował, przemokłą do nit 

Przekład z Horacego Lucyana Rydla. D 


Niedoszłe powstanie wrescie z gmatwaniny cznych 


Ў zdań wyłonił się projekt wskrzesze- 
polskie w roku 1877. nia pogrzebanej w lipcu generalicyi 
przy równoczesnem zachowaniu rządu 
narodowego. 0 bałamutnej tej uchwa- 
VI le rada prowincyonalna zawiadomiła 
Był już październik 1877 r. Szala Członków konfederacyi odezwą z dn. 24 
śmiertelnych zapasów рой Plew października, oświadczając równo- 
tak pomyślnych z początku dla turee. cześnie, że ogólnikowo nazwana „wła- 
kiego oręża, przechyliła się na stro- dza naczelna" podejmuje na nowo 
nę rosyjską. Zbliżała się kapitulacya myśl powstania i dą zie usil- 
bohaterskiej twierd Od trzech nie do wywołania gona wiosnę 1878 r. 
miesięcy na czele tajnego rządu na- > pelne roz- 
rodowego polskiego stał Sapieha, i chaos wśród przeciwni- 
który wziął na siebie brzemię odpo- «ów Sapiehy. W Konstantynopolu 
wiedzialności za losy ojezyzny w tej 
dobie, pełnej termentu i najeżonej nie- a 
bezpieczeństwy. Nie powiodła się 5% lego па wschodzie“, za 
księciu wielka, lecz trudna gra wcią- łożył protest przeciw polityce rządu 
gnięcia Austryi do wojny z mocar- narodowego i ję ogłosił władzą 
stwem, dzierżącem trzy czwarte czę- Í to władz o rodzaju, 
ści Polski, udało mu się natomiast pelnomocni- 
zręczną i stanowczą polityką stłumić Kulezyc- 
w łonie własnego społeczeństwa po- był də Lwowa бийг, 
гузу powstańcze, nie mogące mieć aby ratować powagę i pozycyę rządu. 
żadnych widoków powodzenia. Dywer-  Napróżno. 
sya zbrojna w Polsce nie doszła do Wśród tego fermentu w obozie 
skutku. Także napad szeklerów, któ- kontederackim d. 10 grudnia padła 
ry mógł się był stać co najwyżej Plewna. I teraz zerwały się z całą 
obojętnym dla nas małym epizodem ględnością wszystkie hamowa- 
wielkiej wojny, spełznął na niezem. zeze tu i owdzie niechęci do 
Teraz zbliżała się chwila, w któ- Kierownictwa rządu narodowegi 
геј książe otrzymać miał nagrodę W połowie grudnia komi 
z rąk rodakó сујпа, która był nna p 
Na wieść o wypadkach siedmio- narodowego w Wie- 
grodzkich zawrzało wśród kontedera- dniu, przesłała k 
tów we Lwowie. Zwolennicy powsta-  Orzechowskiemu wezwa 
nia rozwinęli namiętną agitacyę prze- stawili na sąd, maj 
ciw prezesowi rządu narodowego, nimi d. 23 grudnia w Bolonii 
usiłując zarazem pochwycić władzę i przybyli na termin. Trybunał 
na nowo w swe ręce. Zebrała się Kornel Ujejski, Artur Go- 
nieczynna od dłuższego czasu dele- łuchowski, L. Wróblewski i Bole- 
gacya miejska i rada prowineyonal- sław Świętorzecki, w roli świadków 
na. Radzono długo i hałaśliwie, wystąpili Guttry i Gołemberski, dwaj 


członkowie rządu, których zarzuty 
nie dotykały. Przesluchany Sapieha 
oświadczył wręcz, że powstanie 
w Polsce przy problematycznej po- 
mocy garstki anglików i turków, po- 
wstanie, zdane na siły samego na- 
rodu, uważał za szaleństwo, za akt 
samobójczy i dlatego postawil sobie 
za zadanie dążyć ze wszystkich sił 
do odwrócenia tej katastrofy od sko- 
łatanej ojczyzny. Теп cel został 
osiągnięty i książe czuje się spokoj- 
ny w swojem sumienia. Potem od- 
czytano złożoną na piśmie deklara- 
cyę Golemberskiego przeciw rządowi 
narodowemu, a raczej przeciw Sapie- 
że, gdyż sam Gołemberski wchodził 
w skład rządu. Deklaracya zarzu- 
саја, iż „w projektach i przyrzecze- 
niach, tyczących się działania naro- 
dowego w tych krytycznych chwilach, 
władza ta okazała pełną chwiejność, 
nieumiejętność lub niechęć dotrzyma- 
i v“ i że „pośrednio lub 
bezpo yczynila się do roz- 
bicia i sparaliżowania narodowych 
usiłowań.* Sąd uznał Sapiehę win- 
nym zdrady stanu i ogłosił wyrok, 
odsądzający go od czci i wiary. 7 tym 
aktem wdzięczności powrócił do kra. 
ju, gdzie czekał już na niego inny, 
zaoczny wyrok jeszcze innego trybału 
tajnego, skazujący go na śmierć przez 
powieszenie. 

Zaraz po rzuceniu na Sapiehę 
anatemy w Bolonii komisya skruta- 
cyjna rozwiązała rząd narodowy 
i rozjechała się. Stało się to hasłem 
do tworzenia nowych rządów. Już 
25 grudnia powstał w Wiedniu no- 
wy rząd narodowy, który utworzyli 
wracający z Bolonii Gutiry, Golem- 
berski i Oksza w porozumieniu 
z Wł. Platerem i Gillerem, rząd 
zdumiewający swoim składem, gdyż 
wchodzili do niego pogodzeni widocz- 
i oskarżyciciel Gołem- 


ta uznała za prawną swoją 
Warszawę i zamyślała do- 
piero o pozyskaniu sobie zwolenni- 
ków, przedstawiając się na razie ja- 


ko sztab bez armii. Naprz niej 
stanął drugi rząd narodo utwo- 
rzony we Lwowie 10 stycznia 1878 r. 


pod nazwą: rząd narodowy konfed 
racyi narodu polskiego 
а to chwila, gdy z 
cya prosiła o pokój, a w 

skie posuwały się w zwycięskim po- 
chodzie ku Stambulo dawałoby 
iż w takich okol inch po- 
winny były prysnąć ostatnie złu- 
dzenia tych, co losy narodu polsk 
połączyć chcieli z wojennym ry- 
dwanem Turcyi. Znalazła się prze 
cież garstka zdziesiątkowanych adhe- 
rentów dawnej „generalicyi* konfe- 
derackiej i ogłosiwszy się rzadem 
narodowym zdecydowała się podjąć 
dziedzictwo jej dążeń. Co prawda, 


były to już tylko ż 
nieodpowiedzialne. 
bitniejszych członków 
gacyi miejskiej i rady prowineyonal- 
nej galicyjskiej nie chciał się pr 
łączyć do tej roboty. 


ioły zupelnie 
Nikt z nieco wy- 
dawnej dele- 


Nowy rząd narodowy składali: 
Robert Thieme, jako prez Edmund 
Riedl, Moszczański, Kulwieć i znowu 
niewiadomo па jakiej podstawie lo- 


gicznej wciągnięty tu Artur Golu- 
chowski, oponujący ciągle przeciw 
projektowi powstania, Właściwą 


wszakże, choć oddaloną sprężyną п 
wego rządu był siedzący w Rzymie 
Kulczycki, który rzecz wziął bardzo na 
туо i dostarczył nawet funduszów na 
dalsze roboty, obiecując również dalszą 
pomoc pieniężną. Nowy rząd zama- 
nifestował swe utormowanie się nie- 
spodziewanie bladą odezwą, wydaną 
zaraz 10 stycznia. Oznajmiw że 
poprzednia wladza narodowa nie od- 
powiedziała przyjętym na siebie obo- 
wiązkom, skutkiem czego została roz- 
wiązaną „zostawiając kraj w chwili tak 
groźnych zawikłań na wschodzie bez ża- 
dnego steru“, zaznacza odezwa, iż kie- 
runek sprawy ujmują na nowo w swo- 
je ręce członkowie konfederacyi, t. j. 
ci sami ludzie, którzy czynni byli 
przy narodzinach ruchu, a wreszcie 
wypowiada nadzieję, że рой sztan- 
darem  konfederacyi staną wszyscy 
prawi synowie dla oswobodzenia oj- 
czyzny. 

Innego programu poza powyż- 
szym ogólnikiem rząd nowy nie miał, 
zdaje się, wcale, Przypadło mu zre- 


sztą odegrać już tylko przelotną rolę 
w nadchod: 
knąć ostate 
cznie dzieje 
tych dwóch 
lat, 


ch wypadkach i zam- 


w któ- 


naródu wy 
darł się raz 


jeszcze r 

paczliwy 

okrzyk tęs- 

knoty za u- 

tracong wol- 

nością. Epi- 
tych Robert Thiemo. 
jów ro- 
1 się już właściwie nie w Pol- 
lecz tam, skąd wypłynęły wątłe 


nadz 
wschodzie, 

Dwaj emigranci 
stantynopolu, znani nam już Rochetin 


w roku 18 


eje działaczy 


na 


polscy w Kon- 


prezes „komitetu stowarzyszenia pol- 
skiego“ i kapitan St. Bower de 
St. Clair, obaj należący do miejsco- 
wego oddziału kont i, zwrócili 


de 


się wczesną wiosną r. 1878 do gło- 
śnego wówczas przywódcy „młodej 
Tureyi*, АН Suawiego i przedłożyli 


mu szczegółowo opracowany plan wy 


wołania na tyłach armii rosyjskiej 
wielkiego powstania ludowego, któ- 
reby zdołało poprawić jeszcze widoki 
upadającej sprawy tureckiej. Powsta- 
nie — podług planu Rochetina i St. Clai- 
ra—miało wybuchnąć w górach ro- 
dopskich w krainie t. zw. pomaków, 
bulgarów-mahometan, w których buj- 
na wyobraźnia naszych dopatrywała 
się potomków dawnych jeńców pol- 
skich, następnie objąć dalsze okolice 
i plemiona i zamienić się w wielką 
wojnę ludową. Zarazem projektowali 
obaj emigranci wywołać ruch zbroj- 
ny w Królestwie. Ali Suawi, będą- 
cy w kontakcie z oficyalnemi sterami 


swego kraju, aprobował ten plan 
i rozpoczął agitować za jego wyko- 
naniem wśrod patryotów tureckich. 


Zwrócono się tal 
cieli mocarstw z prośbą 
lecz bez skutku. Posel angielski 
Layard, reprezentant państwa, które 
rzekomo miało podjąć dzieło wyzwo- 
lenia Polski, odmówił wręcz, mimo, 
że sprawa turecka przedstawiała się 
jako przecież o wiele realniej- 
о, niż sprawa narodu, nie pos 
ącego ani jednego żołni 
swoją obronę. Tak samo zachował 
się poseł francuski. 


e do pi wi- 


о poparcie, 


Wówczas to w roli opiekuna, go- 
tującego się ruchu, wystąpił wspoma- 
капу przez Kulezyckiego lwowski 


rząd konfederacyi narodu polskiego, 
chwytając się kurczowo ostatniej 


sobności połączenia sprawy turec- 


spo 
kiej z polską i doprowadzenia równo- 

nie także w Królestwie do zbroj- 
nej ruchawki. W drugiej połowie 


marca wyjechał do Londynu Thieme 
z misyą wyjednania u lorda Beacon- 
sfielda zasilków pieniężnych dla przy 
gotowującego się w Polsce i na 
wschodzie wybuchu. Misya nie przy 
niosła żadnych owoców, premier ап- 
gielski okazał się głuchym na wszelkie 
przedstawienia wspólnych korzyści. 
Postanowiono wówczas wysłać same- 


go St. Claira, jako twórcę pomysłu 
i organizatora wyprawy w nadziei, 


wymow 
szyć 


» jego pow. 
opornego ministra. 
już zapóżno na 


się skru- 
Lecz było 
powtórną jazdę do 
Londynu. Niecierpliwy St. Clair już 

marca stans ach rodop- 
ich, objął iwo пай zą 
licho uzbrojonych, lecz bitnych pow 
stańców i rozpoczął walkę partyzane- 
ką. Pięć miesięcy trwała ta pod- 
jazdowa kampania, dowodzona pr: 
polaka, który potrafił okryć się w niej 
| rawdziwą chwałą wojenną. C: i 
był szczytem jej powodzenia. Wzmoc- 
niony na siłach St. Clair po licznych 
drobnych utarczka il cztery ba- 
taliony rosyjskie, wziął kilka dział 
i amunicyę i zajął całe okolice, obsa- 
dzone wojskiem  nieprzyjacielskiem 
Powstanie rodopskie, posilkowane te- 
raz przez anglików, 


dow 


ze: 


sprawiło zwy- 


i rosyjskiej niemało kło- 
potn, | wtedy bohaterski partyzant 
zamarzył, by bitne zastępy swych 
bałkańskich górali poprowadzić przez 
Dunaj do Polski i na ojczystej ziemi 
wzniecić wojnę o wyzwolenie. Było 
to marzenie, jak cały szereg poprzed- 
nich, i jak tamte musiało się rychło 
rozwia 

Dogasal ostatek olbrzymiego po- 
żaru, wystrzelającego jeszcze tylko 


tu i owdzie snopem iskier, a na 
zgliszczach osiadł szary popiół bez- 


nadziejnej ru- 
iny dążeń, ra- 
chub i pla- 
nów. Pod gru- 
bą jego war- 
stwą  zetliły 
się i złudne 
nadzieje pols- 
kich romanty 
ków politycz- 
nych, na 
szczęście nie 


przyczyniając 
nowych cio- 
sów ciężko do- 
St. Bowor de St. Clair. Świadczonenu 
krajowi. 
* 
жж 
Na stół obrad kongresu berliń- 
skiego wpłynęły trzy polskie memo- 


ryały. Pierwszy pochodził od rządu 
konfederacyi narodu polskiego, napi- 
sany był przez Kulczyckiego i wy- 
słany został na ręce lorda Beacon- 
sfielda po poprzedniem porozumieniu 
się z піт, Drugi, opatrzony kilku 
tysiącami podpisów, wysłała dele- 
gacya miejska konfederacyi we Lwo- 
wie. Trzeci wystosował rząd naro- 
dowy Guttrego w połączeniu z WŁ. Pla- 
terem, jako prz awicielem wy- 
chodztwa. Treścią wszystkich była 
nie tyle sprawa polska, dla której 
nie spodziewano się już nie uzyskać, 
Пе wyjaśnienie stosunku urzędowej 
Rosyi do słowian bałkańskich i wy 
anie  niebezpieczeństwa  pansla- 


tatnie, dodatkowe już 
nieja siłowań, które ciągnęły 
się od września r. 1976 pod hasłem 
skorzystania z turecko-rosyjskiego za- 
targu. Usiłowania te z góry skazane 
były na zagładę, lecz okoliczności 


składały się tak, iż z chmur nagro- 
madzonych mógł łatwo wypaść grom 
i ugodzić w pierś Polski. Nieopatrz- 


ność twórców ruchu, bezbrzeźnie lek- 

komyślna ufność w magicznę siłę ha- 

sel, były równie wielkie, jak ich nie- 

wątpliwy, choć blędnymi środkami 
ialający patryotyzm. 


Апі. Chołoniewsk 


kPPAPP 


Wzorowy obywatel pruski. 


Cesarz Wilhelm II-gi wygłosił przed miesiącem mowę, w której oznajmił, iż „nie cierpi 

pesymistów”. Oświadczenie to wywołało liczne komentarze w prasie niemieckiej. Mo- 

nachijski „Simplicissimus“ ilustruje słowa monarsze następującą przygodą „wzorowego 
obywatela pruskiego". 


Pan Hugo Meyer wychodzi na przechadzkę. Żona 

przestrzega go, aby wziął parasol — Nie chcę 

Wierzyć, aby p о Ce: 
Sarska ymistów. 


Służba pałacowa n: 
na tę p 


Jednakowoż przepowiednie p. Meycrowej spraw 
dziły się i p. Meyer wraca do domu w stanie 
żałowan 1 


Tenor Caruso i m. Wiedeń. Szóstego października 1906 roku od 


godziny pół do ósmej do kwadrans na 
jedenastą nie było na ulicach wiedeń- 
skich ani jednego porządnego człowieka: 
bo wszyscy porządni ludzie byli w tym 
czasie w operze 


Enrico Caruso jest... dosyć spojrzeć 
na ten wizerunek... wielkim tenorem 
W dodatku włoskim, więc tem prawdziw 


szym i większym. Jest sławnym jak Niektórzy zaś ludzie byli tam już 
tenor, pięknym jak tenor.. Dosyć spoj- od siódmej rano. Między innymi pewna 
rzeć na te oczy, na ten uśmiech, na te dama w troch uż leszłym wieku, 
wąsy... Niema bardziej tenorowego te- która tam nietylko zjadła obiad, ale 
ni na świecie. i zemdlała i znowu przyszła do siebie 


Wiedeń jest miastem muzyki. i zjadła podwieczorek i drugi raz ze- 
Miastem jednej z najlepszych i najdroż- mdlała, a w końcu zdobyła sobie najle- 
szych oper w Europie psze miejsce stojące па najwyższej 

Jeżeli tereraz powiem, że Caruso (czwartej) galerji. Te miejsca najtańsze 
był w Wiedniu, że występował raz, je- kosztowały wieczorem 30 koron (o ile 
dyny raz w operze i to jeszcze na cele jeszcze były do nabycia od ludzi „pry- 
dobroczynne, to wszyscy zrozumią, że watnych*). Normalna i oficjalna cena 
to nie był zwykły „występ“, ale coś 102 рь 'terowych wynosiła zaś koron —200 
w rodzaju katastrofy (wieczorem trzy razy tyle i więcej) 
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Kto ni 
chciał w ty 
godniu po- 
przedzają- 
cym „Каб 
trofę"_usły- 
вте 50—100 
razy dziennie 
słowa „Caru- 
so“ musial 
wyjechać (al- 
bo się po 
wiesić). Na- 
wet głuchota 
nie nie pomo - 
gła, bo od 
mi GW W GE Caruso. 
dnym nume- 
rze conajmniej pięć artykułów o wielkim 
śpiewaku i pięćdziesiąt anegdotek z jego 
życia. A kto nie czyta z zasady dzienni 
ków, ten widział wszędzie tę oto fotogra- 
йе... (którą przesyłam szan. czytelnikom 
„Swiata“, żeby się na kimś zemścić za 
to, że sam widziałem ją tyle razy). 

Wobec tego sukcesu przed przedsta- 
wieniem samo przedstawienie („Rigolet- 
to“) było już niejako kropką nad i. 
Taką kropkę miło jest przeżyć, ale 
śmiesznie jest o niej pisać. Głos Carusa 
jest rzeczywiście jak miłość (trzeba go 
przeżyć) słodki, nietylko imponujący, 
słodki jak Włochy, jak mandarynki. 
Buja wysoko, jak orzeł (niejako już na 
śnieżnych szeżytach tenorowych), a jed- 
nak nie przestaje być słodkim, О wiele 
słodszym, niż uśmiech na tej oto foto- 
grafii, w której przez tydzień kochało 
się tyle świetnie i gorzej urodzonych 
wiedenek. 

„Ach“ niestety już wyjechał. Ale— 
można powiedzieć: w uszach naszych 
brzmi jeszcze jego „wysokie С“, 


Wiedeń. 2 te. 


Leon Petrażycki. 


Sylwetka człowieka, 
działacza iuczonego. 


„Prof. Potrażycki wybrany przez 
radę uniwersytetu petersburskiego na 
dziekana wydziału prawnego, przez 
rząd zatwierdzony nie został, а nadto 
ministeryum  pozbawiło go prawa 
zajmowania stanowiska prof. zwy- 
ajnego z tego powodu, że jako je- 
den z wybitnych przywódców partyi 
„wolności ludu* podpisał słynną ode- 
zwo wyborską Ob 
wersytecka, pragnąc utrzymać uezo- 
n męża w swem gronie, stara się 
o uzyskanie dlań choćby lektoratu 
na wydziale prawnym 

Taką wiadomość przyniosły nam 
niedawno pisma codzienne 

Przypomniała ona sympaty 
postać. Petrażyckiegonaszemu ogółowi 

Postać — mało jeszcze znaną. 

Prof. Petrażycki od roku dopiero 
stał się głośny i popularny. "Tę po- 
pularność dał mu mandat poselski, 
który znakomitego uczonego i spo- 
kojnego badacza wprowadził w wir 
walk i ścierań się politycznych, za- 
шіепіајде mu katedrę w trybunę. 
Petrażycki, organizacya wyjątkowa, 


enie rada 


uni- 


zną 


na trybunie czuł się równie swobod- 
nym jak na katedrze i równie słu- 
chanym był przez posłów, jak daw- 
studentów. Równie też 


niej przez 
szanowany. | słowo jego, zawsze 
jasne, logiczne, konsekwentne, słowo 
zarazem mędrea jak i obywatela 


teoretyka i realisty równie st 
autorytetem w Pałacu Taurydzkim, 
jałbyłow uniwersytecie petersburskim 
а W świetnej plejadzie działaczy 
kich składa się sztab kadecki, 
Petrażycki jest niezawodnie najszczo- 
drzej od natury udarowaną, najwy- 
bitniejszą jednostką. Jest on jeszcze 
najumiarkowańszym może z kadetów. 


o się 


Jest to realny działacz, a nie 
łowca barwnych chimer. 

Polak?! 
Prawie pe- 


wienjestem, 
iż czytelnik 
pism na- 
zych, któ- 
remu nazwi- 
sko Petraży 
ckiego tak 
często przez 
czerwiec i 
lipiec obija- 
łosięo uszy, 


ANA Leon Potrażycki. 
kogoś, kto Petrażyckiego zna bliżej 


i zapytać się: 

Panie, czy 
jakby tu powiedzieć 
ki јак pan i ja?. 

Tę ciekawoś 
krotnie w КОКА 
skich znajomych. 
publiczn, 

I rad jestem, 
oić kompletnie 

Znam szanownego uczonego na- 
patrzyłem własnemi oczami 
na jego działalność parlamentarną; 
rozmawiałem z nim nieraz o spra- 
wach politycznych, naszych i niena- 
szych; zdawałem nawet w pismach 
sprawozdanie z tych przy- 
czem Petrażycki mówił mi jedne rze- 
czy do druku, drugie—nie do druku, 
i te ostatnie jeszcze lepiej mi posłużyły 
do poznania go, aniżeli pierwsze. 

Jako więc osoba kompe 
mogę wam powiedzieć, iż życzę wam 
„ całego serca, a i sobie, aby każ- 
dy z nas posiadał serce tak polskie, 


on jest polak, 
prawdziwy? ta- 


wielo- 
AT- 


spotkałem 
moich dzienni 


Myślę, iż jest ona 


szego; 


rozmów; 


Мпа 


jak zacne serce profesora Petra- 
życkiego. 
Jeden drobny, ale charaktery- 


styczny fakcik: ро sz 
swoich w Dumie, Pi 
wszystkich komi 
i najwięce 
wiek w calym Petersburgu, znajduje 
jednak czas, aby polecieć do redak- 
cyi „Kraju“, zobaczyć się z pols 
dziennikarzami 

po co? 


regu wystąpień 
trażycki, członek 
parlamentarnych 


z pewnością zajęty czło- 


Żeby zapytać, е 


ma 


polskie р 


nie mają w jego działalności czego 
do zarzuce 
Petr: mało znają u nas 


(mało znali ‹ 
A zdaje mi 


as przynajmniej 
że mało i on zna 


sprawy nasze 

Zbliżenie się wzajemne jednak 
jest wskazane. скі bardzo 
nam może być użytecznym, był i jest 
użytecznym ` zresztą, јако kadet, 
i jako członek centralnego komitetu 
kadeckiego. Zastanowićby się może 
jednak wypadało, czy nie byłby po- 
żyteczniejszym, jako członek Koła 


Pol: 


kiego. 
Rzucamy myśl 

Nie do nas należy ją rozrabia 
Czytelnie, e wdzięczni nam 
a trochę szczegółów biogi 
ficznych o Petrażyckim. Urodził się 
w Kamiencu Podolskim. Kształcił 
na uniwersytecie kijowskim. Wybit- 
ne zdolności odznaczały i wyróżniały 
go już w gimnazyum i na fakultecie. 


mo: 


Jako student przełożył klasyczną 
rzecz Barona о instytucynch praw- 
nych rzymskich. Wydanie wielkiego 


i pomnikowego tego dzieła wymagało 
znacznych nakładów. Stowarzyszenie 
studentów polskich w Kijowie w tym 
sie było liczne i bogate 
ki zwrócił się do niego o poż, 
kę. Dano ją chętnie. Dzieło zostało 
doprowadzone do kot 

Młodego uczonego chciano po: 
dzić na katedrze uniwersytetu kijow- 
skiego. 

— Wprawdzie jest to pola 
ale jost to taki wyjątkowy polak— 
mówili ci, którym dobro nauki w ja 
kiś sposób było bliższem 

I szans wiele było, ż 


Petraż, 


ki katedrę otrzyma. Nie dostał jej 
wskutek zabiegów słynnego pana 
Pichny. 

I dobrze na tem wyszedł. Po- 


chwycił go bowiem natychmiast uni- 


ytet petersburski, najświetn 
szy w państwie, daj m Р 
trażyckiemu pole działalności tak 
wielkie, tak „  jakiegoby 


w państwie indziej nie zna- 
zł. Stał ulubieńcem studen- 
tów, dziekanem fakultetu prawnego, 
jednym z przywódców stronnictwa 


kadeckiego 
Zapytałem go raz, w kuluarze 
Dumy, widząc twarz jego zmęczoną 


i oczy znużone, czy działalność polity- 
czna odpowiada jego temperamentowi: 
— Weale, о, wcale—odrzekł mi 


żywo. 

— Profesor 
od Dumy? 

— Gdybym słuchał tylko moich 
głębszych zamiłowań, ograniczyłbym 
się do uniwersytetu, gdzie, jak pan 
wie, powierzono mi drogie mi funk- 
cye dziekana fakultetu, do katedry, 
a nawet, do gabinetu mojego, gdz 


wolałby być zdala 


u 


bym mógł w ciszy i w spokoju pra- 
cować samodzielnie nad nauką 
Rozmowa ta toczyła się w cza- 
sie, gdy w kuluarach i cho- 
dziły natarczywe pogłoski о blizkim 
już necie kadetów, gabinecie, 
w którym Petrażycki mialby objąć 
tekę ministerynm oświaty 
Pytałem go, co myśli on 


prasie 


o tej 


ү, prawdziwą. 
Wiem, że nie jestem persona grała 
w sferach dworskich. 

— Czemuż to? 

— Bylem profesorem w liceum 
„prawowiedów“, które znajduje się 
pod protektoratem wysoko postawio- 
nej osoby. Kiedy tam poczęto wpro- 
wadzać reakcyjnego ducha, a w pro- 
wadzać go w sposób nie bardzo od- 
powiadający szkole, której zadaniem 
jest przygotowanie prawników pań- 
stwu, podałem się do dymisyi. Po- 
dałem się do niej poprostu, bez okre- 
ślenia motywów. To mi musiało 
ustalić pewną opinię w pewnych sfe- 
rach. 


Demil. 


Finanse Austryi. 


W rocznikach skarbowości austrya- 
ckiej zapisało się imię polskie nazaw- 
sze niestartemi głoskami. Gospodarka 
finansowa Dunajewskiego, który cierpią- 
cemu na chroniczne deficyty budżetowi 
państwowemu potrafił przywrócić świet- 
ną i trwałą 
nadługiczas ç “ 
równowagę, 
uchodzi do 
dziś za wzór, | 
który naśla | 
dować stara 
się każdy z je- 
go następ- 
ców. Tegim 
gospodarzem 
majątku pań- 
stwowego był 
drugi mini- 
ster -polak: 
Leon Biliń- 
ski. Obecnie 
ma Austry 
trzeciego po 
lakaministra 
skarbu w osobie d-ra Witolda Mory Ko- 
rytowskiego. I znowu z imieniem tego 
wiąże się Świetny stan finansów pań- 
stwowych. Dnia 12 października prze- 
dłożył dr. Korytowski wiedeńskiej Ra- 
dzie państwa preliminarz budżetu na 
rok 1907, wykazujący z górą półtora 
miliona koron nadwyżki 
rozehodami. Tak 


Witold Korytowski. 


dochodów nad 
nie 


świetnego stanu 


pamiętają już dawno finan: 
Toteż rodakowi naszemu nie 
prasa austryacka gorących 


i słów uznani 


с 


Obława na wilki w puszczy rządowej Szymańskiej. 


Wabionie wilków przed obawą. Рап B. Brzeziński nastu- 


chuje, p. Budrojko wabi. 
NA 


Naczelnik stołu. 


Notatka z natury. 


Tylko, że 
Pani Kwapiszewska zawahała się, 


jakby szukając właściwego słowa na 
określenie rzeczy niezmiernie delika- 
tnej i zawiesiwszy na prawie kwa- 


dratowej przez nadmierne żuchwy twa 


rzy Krzeczuniewicza badawcze spoj- 
rzenie, wyjąkała z trudem 
Tylko, że panna jest 


ewangeliczka 
= ie stanowi 


Szerokim gestem ręki zaakcen- 
tował zupełną obojętność na tym 
punkcie 

Ja też tak myślę—poderwa- 
Іа szybko jejmość — ja też tak my- 
ślę.. choć to u prostego ludu jest 
przysłowie: dwie wiary pod jednym 
dachem, to niby obraza Boska, ale 
w naszej sferze co innego... Ot mó- 
wię, co powiadam, żeby sumienia nie 
obciążać. A teraz, jak sam radca 


uważa 

— Nie stanowi- -powtórzył z mo- 
cą.—Bigot nie jestem, z matką po- 
trafię sobie poradzić i jeżeli mi się 
tylko panna podoba, nie będę szukał 
dziury na całem. Bo to pani ma wie- 
dzieć—dodał z godnością —że przede 
wszystkiem musi mi się dziewczyna 
podobać. Muszę ją zobaczyć i poko- 
chać. Rozumie pani, że człowiek 
mojem stanowiskiem, nie będzie się 


Oba: 


ię udała, zabili 


ty о drzowo p. Plawski, В. Brzeziński 


sprzedawał na niewidzianego za 
marne kilka tysięcy rubli 
— Któż mówi, któż mówi?—za 


przeczała.—Czyż ja bym śmiała rad- 


cę namawiać... Każdy rozumie, że 
w takich razach tylko skłonności 
wzajemne, a jakże... Ale ш 
wnić—panienka jak malowan 
pieścidełko; miła, grzeczna, 
wychowana, gra na epianie 

Uśmicchnął się do siebie z za- 
dowoleniem 

Musi grać. Musi mieć szyk 

prezencyę moja żona. Hej — zaczął 
mówić marząco, przechyliwszy na bok 
swoją dużą, obfitym, kędzierzawym” 
włosem pokrytą głowę.—Hej, młody 
człowiek jestem, a już naczelnik sto- 
łu. Ale ja się pani przyznam otwar 
cie, że wszystko to z dosługi. Od 


czego ja zaczął 
w Białyms 
do śmierci 
nie m 
nie 


piszezykiem byłem 
sku, а Крій w biurze, że 
kancelistą zostanę, bo to 
еш niby wykształcenia. A ot, 
mię polubił, popchnął 
Zabrał mię z sobą tu 


i... poszedłem 


do Pawełkowa i awansuję. Dziś 
u mnie pomocnikami tacy со gimna- 
zjum kończyli i tacy, co w uniwersy- 
tecie byli. Słowo honoru daję — slu- 
chają, sza, ani mru-mru... A ja co 

ciągnął dalej chełpliwie. — Pensyę 
mam porządną i stołowe i dodatki 


i dochody bywają, bo wydział dobry- 
podatkowy. Ja się n 
prawda? 


; ożenić, co, 


— Ależ partja, partja! — potaki- 
wała z przekonaniem pani Kwapisze 
każda matka 
Jak Bozię ko 


wska z pocałov 


am 


niem 


ręki 


ch drapieżnych szkodników. Wśród myśliwych krąży butelka. W 

rzędzie od lewej strony siedzą pp. Węcławowicz, B. Brzozowski, Konst. ks. Radziwiłł, Tur, 
z prawej Strony ku lowe) р 

p. W. Koimiński, Charitonienko, J. Kurmih-Lacki oto. to. 


A. Bolcewicz, nadlośny, 


Stedzieli na ławce 
ogrodzie spacerowym 
Pawełkowa 
Krzeczuniewiez po drodze do biu- 
ra zachodził tu rano z punktualnością 
Przebiegał główną aleję raz 
i zaczerpnąwszy w piersi spo: 
ry haust świeżego powietrza, udawał 


w jedynym 
gubernialnego 
miasta 


zegarka 
i drugi 


się do pracy 


W ogrodzie nie bywało nigdy 


zbyt 


ludno o tej porze. Na placyku 
pod murem awila się gromadka 
dzieci pod opieką bon i nianiek, kilku 
emerytów grzało się na słońću, zaj 
mując dwie najwspanialsze -z opar- 
ciami ławki, ustawione tuż przy wej- 
ściu, po za tem czasem jakaś zako- 
chana para bląkala się po bocznych 


uliczkach, wśród zarośli 


Pani Kwapiszewska rezydowała 
tu stale przez całe lato, о ilo oczy 
wiście pogoda dopisywała 


Jako wdowa po urzędnika mag 
stratu, posiadała niewielką pensyę 
i pewien wcale kapitalik 
Mieszkała przy zamężnej, nie 
potrzebowała więc prowadzić gospo- 
darstwa, wychodziła tedy wezesnym 
rankiem па prymarję, słuchała jesz- 
cze jednej mszy, a potem zasiadała 
w ogrodzie, Бой ktoś na- 
winął, że możnaby było czas prze- 
gadać do południa 


znaczny 


córce 


zawsze się 


Była to osoba korpulentna, pra- 
wie otyła, o twarzy pulchnej i rumi: 
nej, z nieskończenie dobrotliwym w, 
razem ust i oczu. Jedyną jej namię- 
tnością było swatanie. Chwaliła się 
z błogim uśmiechem dumy, że blisko 
już kopę stadeł skojarzyła 


Krzeczuniewiczowi, zwłaszcza kie- 
czelnikiem stołu, po pr 
spokojnie nie pozwalała. 
zemu się radca nie żenisz 

On zbywał ją szerokim śmiechem 
i stereotypowem: 

— А по, niech 
swata, 

W tych dniach poznała panienkę, 
która jej się wydała, jak ulał, na 
żonę dla naczelni tołu. Właściwie 
znała ją dawniej, jako dziecko. Była 
to córka dwojga śmiesznych, znanych 
w całem mieście ze swej łamanej 
polszczyzny, niemców. 

Stary Gepke przypadł tu skądciś 
przed laty i za miastem nad sadzaw- 
ką założył małą farbiarnię. Interes 
szedł dobrze. Starsze dzieci wyposa- 
żył i pożenił w swojej sferze, naj 
młodsza Klara była właśnie do wzię- 
cia, wraz z pięcioma podobno tysią- 
cami rubli. 

Pani Kwapiszewska, odnosząc 
suknie do przefarbowania, widywała 
ongi tę właśnie Klarę, jak w jakiejś 
perkalowej, niezbyt czystej sukienczy- 
nie, podkasana za kolana, z kusym, 
cienkim warkoczykiem u płowej gł 
ki, chuda i opalona babrała się z in- 
nymi dzieciakami w płytkiej wodzie 
sadzawki, Teraz, po kilku latach po- 
bytu na edukacyi u krewnych w War- 
szawie, wróciła hoża, biała, wydeli- 
kacona, z piękną, bujnie rozwiniętą 
figurką, z cudownie upiętą fryzurą 
bogatych, jasnych jak słońce włosów. 

Oczywiście trudno _ przypuścić, 
ażeby do takich prostych, nie nale- 
żących do towarzystwa ludzi, pomi- 
mo całej urody dziewczęcia, zabłądził 
jaki doktór, albo adwokat z miasta, 
widoki więc wydania dziecka za urzę- 
dnika nie mogły nie skusić poczci- 
wych farbiarzy. Jakoż istotnie mama 
Gepke nie ukrywała bynajmniej wobec 
nich swej radości i obiecywała wszel- 
ką pomoc ze swej strony, natomiast 
mama Krzeczuniewiczowa, osoba ogro- 
mnie nabożna, okazała znacznie mniej 
zachwytu, z powodu owej właśnie 
różnicy wyznań. Ale skoro on sam 
oświadczył kategorycznie, że „nie 
stanowi“, namiętna swatka wzięła się 
rzecz doprowadzić do końca. 


mię pani wy- 


Ustalono, że spotkanie nastąp 
na gruncie neutralnym—w ogrodzie. 
Ona już to tak ładnie urządzi, że bę- 
dzie /„komilfo*. Zresztą myślała już 
o tem i dziś właśnie: o trzeciej ma- 
ma берке będzie tu z panienką, niby 
niechcący. 

Wstał, 
i ściskając mocno pulehną łap 
mości, zakończył z przekonaniem: 

— Ja tam gotów. 

Pożegnał się. Było już dobr: 


wyciągnął solennie rękę 
JeJ- 


czas 
do biura. Niech tam! 
ny. Na ulicach pusto, 


Urzędnicze miasto o tej porze zapa- 
dało w znamienny stan letargiczny, 
który je trzymał w przygnębiającem 
odrętwieniu przez pr ag godzin 
biurowych. Ustawał lki ruch pie- 
szy i kołowy, a ciężka senność wi- 


siała w ciszy, słaniała się nudą 
w przestworzach 
Krzeczuniewicz uczuł się ogro- 


mnie samotny. Spłynął nań nastrój 
dziwnej tęsknoty i melancholii. W pier- 
siach zrodziły jakieś pragnienia 
півок vytne. Opowiada- 
nia pani Kwapiszewskiej o wdziękach 
przyszłej żony _ rozpłomieniły 
wyobraźni ami niewypowiedzia- 
nych rozkoszy. 

Marzył. Pracował z roztargnie- 
niem. Nie mógł doczekać się godziny 
oznaczonej, kiedy ją ujrzy 

Wrażenie było piorunujące. Po- 
prostu zakochał od pierwszego 
i życie. Oczaro- 
nie. Znajomość 
rozmowa poto- 
robodnie. 

Opowiadał jej o zajęciach biuro- 
wych, o figlach swoich podwładnych, 
о stosunkach z interesantami, o swoich 
sukcesach służbowych. Ona, zda się, 
słuchała chętnie i z zajęciem. 

Promieniał z radoś 

Na drugi dzień o 
stkim w biurze, że 


jego 


spotkania na śmi 
wała g 


bezwzglę 
latwo, 
dko i sw 


mil wszy- 
ę żeni i przyj- 


mował powinszowania. 
Pani Kwapiszewska ułatwiała 
mu w dalszym ciągu spotkania w spo- 


sób przedziwnie umiejętny. Panna 
znajdowała go na swej drodze wszę- 
dzie, gdzie się tylko ruszyła, jakby 
to się działo najzupełniej przypadko- 
wo, bez jakiegokolwiek porozumienia, 
Wyrastał przed nią, jak z pod ziemi, 
zy to kiedy wyszła na spacer do 
ogrodu miejskiego, czy kiedy wybrała 
się z matką na dalszą przechadzkę 
do budek kolejowych. Zdejmował grze- 
cznie swoją czapkę z gwiazdką i pro- 
sił panie o pozwolenie towarzyszenia. 
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Na jednej z takich przechadzek 
kroczyli obok siebie, телде. Krze- 
czuniewicz przeżuwał coś wewnętrz- 
nie—wtem bez wszelkich przygoto- 
жай, rzucił z drżeniem w głosie. 

— Ja panią kocham... okropnie... 

Ona parsknęła narazie pustym 
śmiechem, ale w tej chwili spowa- 
żniała, jakby uprzytomniwszy sobie 
nagle sytuację. 

— Panie Krzeczuniewicz, 
pana do tego upoważnił? 
pan jest w błędzie... 
7. płaczem prawie rzuciła się do 
matki, która prowadziła się o kilka 
kroków za nimi z sapiącą ciężko pa- 
nią Kwapiszewską 

Następnych dni, pomimo wskazań 
pani Kwapiszewskiej, nie spotykał już 
panny Klary na swej drodze. Zanie- 
pokojony wysłał ją ро słowo sta- 
nowcze, 


kto 
Pan się 


Nie wiem, 
trzymać, do licha. 

— Nie chce pana— rzekła sucho, 
wróciwszy z wywiadu. 

— То chyba... chyba nie wierzy, 
że jestem naczelnikiem stołu, chyba 
myśli, żem zełgał... 

— (o ma nie wierzyć— zaprze- 
czyła energicznie, —Wróble na dachu 
wiedzą, kto pan jesteś... Ot, także dzi- 
siejsze wychowanie: Panny mają swoje 
tochy.—Nie podobałeś się pan i kwita. 

— Nie podobałem się, nie podo- 
bałem się — powtarzał bezradnie—a ja 
o tem nie pomyślałem... 

Rzucił gwałtownie swoją urzę- 
dniczą czapkę na ławkę, usiadł, w gę- 
ste kędzierzawe włosy zapuścił roz- 
pacznie palee, wsparł ręce na kola- 
nach i jęczał: 

— Oj, pani Kwapiszewska, pani 
Kwapiszewska, po co było mię kusić, 
łudzić... Ja byłem szezęśliwym czło- 
wiekiem.. A teraz, co mi służba, co 
mi ranga, co mi posada?... Ii.. i co 
to wielkiego naczelnik stolu! 

T. Jaroszyński. 


się mam 


